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napaść na Władykawkę. Przybył tam z liczne- 
jni tlu.naini d. 3 kwietnia, lecz także musiał 
się znowu cofnąć bez niczego; gdyż oddział 
pod rozkazami jenerała majora X'ęcia Beko- 
wicza Czerkaskiego był gotowy do walczenia 
z nim. Kilka wsi w Digoril, graniczącey z 
Kabardyą, powstało także przeciwko rossya- 
nom; lecz jenerał-major Gorychwastów zmu­
sił ich do poddania i stawienia zakładników. 
W  marcu rozbóy niey zakaukazcy przeprawili 
się przez odnogę Kubań i uderzyli na prawą 
fiankę linii zakaukazkiey. Ataman Szywoto- 
ski wyruszył przeciwko nim z oddziałem ko­
zaków' i dwoma działami. W szczęła się bi­
twa, która trwała od godziny 4tey z rana do 
godziny 4tey z południa, w którey walczyło 
ze strony rossyan 3533-kozoków, ze strony 
przcciwney zaś przeszło 1000 goralów. Osta­
tni będąc pobici, musieli się ze stratą cofnąć 
za ,Kubań. Dnia 16 marca jenerał-major 
Bergmann stoczył powtórną bitwę z Abase- 
chami i Papsugami, w którey ujął 34, a re­
sztę zmusił do ucieczki.
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T D I t C Y A .

Monitor OUomański z d. 21 kwietnia do­
nosi o wypadkach w Syryi co następuje: —  
»Pierwsze zamysły Mechemeta A lego, nie 
wzięły pomyślnego skutku; wszelako stoso­
wnie do rozkazów' je^o, Ibrahim basza nie 
przestaie oblegać twierdzę St. Jean d’Acre. 
Dow'odzący w niey basza doniósł rządowi w 
rąpporcie, iż woysko oblegające zrobiło, po­
wtórnie miny, lecz^on uwiadomiony o tych 
robotach, przez kontraminy zwabił oblegają­
cych w własne ich sidła, i znaczną im klę­
skę zadał. Uczyniono kilka wycieczek, w któ- 
rych zawsze zniszczono pierwsze szań­
ce w oyska egipskiego, okrywszy je  trupami. 
W  pierwszey nocy Bairamu (3 marca) rozpo-.
c.ząl Ibrahim basza powszechny ogień prze­
ciw twierdzy, i strzelał ciągle przez 6 dni i 
tyleż nocy.. W ieża Rad główną bramą obali­
ła się z częścią muru, napełniła fossę i zro-- 
bila wyłom, którym 3Q ludzi razem weyść 
mogło. O świcie 7go dnia, woysko Ibrabima 
baszy zaczęło szturm. Wszystkie jego  natę­
żenia były skierowane przeciw otworzonemu 
wyłomowi; lecz sani Abdulach basza znaydo- 
wał się osobiście z naylepszem swojein woy- 
fc-ciein. Długo walczono pałaszami i bagneta.- 
ipi. Egipcyanie odparci wszędzie gdzie się 
pokazali, utracili mnóstwo ludzi. Po „dare­

mnych usiłowaniach cofnęli się oblegający do 
swoich stanowisk, zostawiwszy pod wałami 
przeszło l,2S0i) zabitych. Liczba ranionych by­
ła nierównie większą. Okręty należące do 
walki mocno uszkodzone, musiały zaniechać 
krążenia i popłynąć do Egiptu, llapporta ba­
szy Alepu obeymują wiadomości o pierwszych 
zaczepnych działaniach woyska tureckiego. 
Osman basza w koacu marca wyszedł z woy- 
skiem swojem do prowineyi T iipolis, powie- 
rzor.ey zarządowi jego. Mieszkańcy tey pro- 
wincyi nie mają żadnego udziału w woynie 
i pragną tylko, aby kray ich był oswobodzo­
ny od bytności woyska Ibrabima. Bener Mu­
stafa, który od niejakiego czasu osadził twier­
dzę Tnpoli dwoma pułkami egipskiemi, wy­
szedł na przeciw' Osmana baszy. Po kilko- 
godzinney bitwie, egipcyanie, których kilku 
podczas bitwy zbiegło, zostali odparci aż do 
miasta; utracili kilkaset żołnierzy i kilku of- 
ficerów. Osruan basza wziął 70 w niewolę, 
zabrał przytem broń i potrzeby wojenne. O - 
bległ Tripoli i spodziewa się w krotce opa­
nować tę twierdzę. Sułtan wydał rozkaz, aby 
z jeńcami obchodzono się ludzko, a jeżeli są 
ranni, otrzymują wszelką potrzebną pomoc. 
N a p o b o jo w isk u  ciała poległych są szanowa- 

• ne, i przyzwoicie pogrzebane. W oysko Suł­
tana powinno żołnierzy arabskich uważać za 
braci których uwiedziono, a których błąd dłu­
go trwać nie może. Tak Mechmet Ali, wszę­
dzie siły swoje obrócił przeciw władzy 
monarchy, doznał porażek, które powinny o- 
tworzyć mu oczy na skutki powstania jego. 
D ługą przy taczany pozór, iż zatargi jego z 
baszą Akry muszą się skończyć dosta^ecznem 
zadosyć uczynieniem, nie pokrywa już jego 
dumy i zamysłów nieposłuszeństwa, z które- 
ini się teraz już nie tai. Lecz mieszkańcy 
wiełkiey i piękney Arabii niedługo sprawę je ­
go popierać będą; wkrótce poznają zbrodni­
cze środki, klóretni Mechmet Ali krępuje ich 
niewiadomóść, i przymusza ich woysko, aby mu 
pomagało. Posłuszni mieszkańcy mogą bydź 
skłonnemi do woyny przedstawieniom, iż ta 
woyna jest nakazaną przez monarchę, od któ­
rego bezpośrednio zależą; lecz skoro postrze- 
g ą , iż zamiast bydź poslusznemi swemu mo­
narsze, są względem niego w stanie rokoszu, 
natychmiast nieoinieszkają porzucić chorągiew, 
pod którą tylko uludzenie i uciemiężenia 
znaydują <t
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